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Nr. 6.950 


W administracji, biurach 
dzienników, kioskach — 


Powrót suwerenów do stolicy. 


Kontakt między „Wyzwoleniem" i brylistami został nawiązany. 


Twór Hammerlinga 


Zaludnia się gmach przy ulicy, 
Wiejskiej. Suwereni nasi, po le- 
tnich wywczasach, ściągają do 
stolicy. Już nietylko wypłata djet 
jest x, estia poselskiego zaintere- 
sowania. W lokalach klubowych 
rozpoczynają się obrady, których 
rezultaty są wskaźnikiem i sym- 
ptomatem politycznych nastrojów 
w przededniu otwarcia sesji sej- 
mowej. 

Z głotychczasowych uchwał i 
«lecyzyj poszczególnych ugrupo- 
wań zanotować należy przede- 
wszystkigm nawiązanie ścisłego 
kontaktu pomiędzy „Wyzwole- 
niem“ a grupą brylistów w spra- 
wie wspólnej taktyki sejmowej. 
1'0 ministerjaln. burzy w „Wyzwo 
leniu* i ustąpieniu prezesa St 
bta, zaznaczyła się pewna 
kalizacja tego stronnictwa 
yraźny zwrot ku stąnowczej 


zek chłopski“), prowadzone z ra- 

nienia „Wyzwolenia“ przez po- 
słów Walerona i Samojcę, odgry- 
„wających obecnie w klubie sejmo 
wym stronnictwa rolę przodującą. 
Reforma rolna będzie oczywiście 
głównym. celem zabiegów skoali- 
h stronnictw radykalno- 
ch. 

Uchwały klubów Związku Lu- 
dowo - Narodowego i „Piasta“, 
bliźnisczo w niektórych punktach 
podobne, nasuwaj 
myśl o istnieniu mi 

HAN x 


zy prawicą 
icą: chłonską 
ego porozumienia co do ev 
alnego v a koncep 
Wpraw- 


Pieśni krasnoar- 
miejców o carze. 


Wydział światy politycznej 


rewolucyjnej radzie wojen- 

j zwrócił + na to, że w 
wielu oddz mii czerwonej 
żołni ją śtare pieśni 
asów  przedrewo- 


hwalające czyny 
i nawet samych 
> władze -70i- 
E nergiczie zwal- 
czanie tc u objawa kontr 
rewolucyjnego. 


Zgon. 


Wczoraj w godzinach rannych 
zmarł na zapalenie osierdzia w 
szpitalu Ujazdowskim w Warszą- 
wie, znany w kołach towarzy- 
skich Łodzi — porucznik Tadeusz 
Szwajcer. 


dzie patron tego | „, osławio- 
my senator Hamme z Hono- 
lulu, skończył się już politycznie, 
ale zniknięcie tego opiekuńczego 
ducha nie przesądza możliwości 
wystąpienia na widownię nowej 
osobistości, która wysiłki poszyże 
gólnych stronnictw prawicy po- 
wiodłaby ku wspólnym celom. 


rodowy, jaki „Piast“ wyrzekają 
się bardzo kategorycznie wszel- 
kiej odpowiedzialności za polity- 
kę rządu p. Wł. Grabskiego. 

W rządzie tym prawica sejmo- 
wa nie widzi — i słusznie — wy- 
ramiciėla swego programu i swo- 
ich potrzeb. Szczególną antypa- 
tia obdarza prawica ministra spr. 


Żródła tej niechęci szukać nieste- 
ty należy nie we względach me- 
czowych, lecz — raczej — w u- 
przedzeniach osóbistych na tle 
pewnych koneksyj p. Skrzyńskie- 
go z obozem krakowskiego kon- 
serwatyzmu. 

Jeśli p. Skrzyński, któremu 
powinszować zresztą należy bar- 


Zarówno wia: zek Ludowo-Na- zagranicznych D Skrzyńskiego. dzo poważnych sukcesów na te- 


Sejm z Senatem na stopie wojennej. 
Co o tem mówi marszałek Rataj? 


Zapytywany przez sprawo- 
mdawcę - parlamentarnego: -~ Czyj 
prawdą  jest,—00 ków. pikuje 
Biuro Senatu, że znany spór 
pomiędzy Sejmem «a ' Senatem 
o wykładnię Konstytucji co 
do losów ustaw, odrzuco- 
nych całkowicie przew Senat, nie 
został 4łkwidówany” i że „w'0- 
statniefi, czasach sprawa + stanęła 
na tym punkcie, że Marszałek 
Senatu. zaproponował. Sejmowi 
arbitraż sądu rozjemmczego, złożo- 
nego z poręki prezydjów Sądu 
Najwyższego i Trybunału admini- 
stracyjnego*? p. Marszałek 
Sejmu, Rataj odparł: 

— Wiemy, że premjer, p. Gra- 
bski, ma zamiar wystosować do 
mnie pismo z zapytaniem,- jakie 
jest moje stanowisko co-do propo- 
zycji p. Marszałka Senatu zwoła- 
hia Sądu arbitrażowego dla roz- 
strzygnięcia rzekomego konfliktu 


między. Sejmem i Senatem. Na 
list ten odpowiem, że tego rodza- 
ju arbitraż . jest. niedopuszozalny 
poprostu z tego względu, iż nie u- 
ważain za możliwe kwestjonowa- 
nie formalnej. uchwały: Sejmu. 
Pożatem Marszałek Sejmu, jako 
taki, nie mógłby dysponować pod 
zas arbitrażu na włdsną rękę u- 


chwałami Izby... 

Z dal: rozmowy: z p. Rata- 
jem sprawozdawca - sejmowy 
wywnioskówał, 'że_ p. « Marsza- 


tek Sejmu nie- uważa 
dentu, podniesionego p 
senatu, za konflikt pomiedzy Iz- 
bami. Plenum Senatu żadnych w 
tym kierunku u i s 
ło; należy się więc domyślać, 
sądzi, sprawozdawca sejmowy, 


że są to raczej osobiste zapatry- 
wania i wnioski p. Marszałka 
Senatu. 


Przy okazji zapytał sprawozda, 
Wea, czy nie zechciałby p. Mar- 
szałek scharakteryzować swego 
przemówienia na niedawnej uro- 
czystości piastowej w Wierzcho- 
sławicach, a to ze względu na wy- 
stąpienia niektórych pism w zwią- 
zku z tą mową? 

— W przemówieniu; wygłoszo 
nem na uroczystościach _ jubileu- 
szowych pp. Bojki i Średniaw- 
skiego, — odpowiedział p. Mar- 
szałek, — zwróciłem uwagę na 
ciężkie położenie, w jakiem się 
Państwo wewnątrz i od zow- 
nątrz znajduje i położyłem `na- 
cisk na konieczność koncentracji 
moralnej społeczeństwa. Podno- 
silem to, co powtarzam ciągle 
i przy każdej okazji, że należy 
podporządkować w polityce pań- 
stwowej wszystko to, co jest nie- 
istotne zasadniczym pot zebom 
państwa. Oto wszystko. 


Wielkie rozruchy antysowieckie w Kijowie. 


BUKARESZT, 6 października. 
Oficer sowiecki, ujęty, pod- 
czas ostatniego napadu bandy” 
kiego w południowej Besarabji, 
złożył podczas śledztwa sen- 
sacyjne zeznania. 

vświadczył ‘on; że przed 
niedawnym czaseńń wybuchł 
w/ Kijowie wielki bunt prze- 


którym wzięło udział. 15.000 
robotników i wojsko. Komi- 
Sarze bolszewiccy zostali wy- 
mordowani, a powstańcy wsi- 
łowali nawiązać łączność ze 
zbuntowanymi kozakamidoń- 
skimi.  Cenuralhy rząd sowiecki 
wysłał oddziały, rekrutujące się 
è Chińczyków i Mongołów, 


które obłegły miasto i po 
straszliwej rzezi zgniotły po- 
wstanie. 

Nad Donem ruch pow- 
stańczy szerzy się coraz bar- 
dziej. Ludność wiejska- u- 
chyla się masowo od służby 
wojskowej, ucieka ze wsi i 
tworzy lotne oddziały, które 


ciwko władzy sowietów, w niepokoją cały, kraj. 


Twarde stanowisko Ameryki. 


WIEDEŃ, 6.10, (PAT). — 
„Morgen“ donosi z Waszyng- 
tonu, że prezydent “Coolidge o- 
świadczył, iż Ameryka nie może. 
się zgodzić na żadne ograniczenie 


jej zależności. Ameryka gotowa 
jest podpisać układ pod warun- 
kiem, że układ ten nie naruszy 
polityki amerykańskiej, 

Co się: tyczy: kw 


Dni Mac-Donaida policzone. 


PARYŻ, 6.10. (PAT). „Echo 
de'Paris* wyraża przekonanie. 
że dni gabinetu Mac Donalda s 
policzone. — Q ile polityka pariy 
pracy w sprawie odszkodowań 
była polityką większości naro- 


/ 


f 


dów, © tyle poglądy Labour Party | 
+ sprawie zagadnień polityki | 
nętrznej interesujących dzi- 
J Anglję podzialane są przez 
inmiejszości. 

Dziennik dopatruje się ści- 
słego związku między zerwaniem 


rokowań anglo-egipskich oraz ab- 
dykacją króla Hi 

wypadki bowiem, 
nika stanowią epizody bankruct- 
wa polityki wschodniej Wielkiej 
Brytanji. 


i j ski, powitany przez wyż: 


z ...Honolulu odżywa. Rządowi obecnemu brak psychologicznego punktu oparcia. 


renie genewskim, jest bête noire 
prawicy, to znowu ofiamemi ko- 
złami lewicy są ministrowie Hueb- 
ner, Wyganowski i Miklaszew ki 
przeciwko którym zapowiet 
są zdecydowane kroki opozycyj- 
ne. Przednią strażą atakujących 
będzie P. P. 5., jak to wolno wno- 
sió z powziętych przed paru dnia» 
mi przez Radę Naczelną uchwał, 

Stwierdzić jednak mimo wzy- 
stko należy, że zarówno prawym, 
jak i lewym opozycjonistom rzą- 
du p. Grabskiego brak. w. spote- 
czeństwie. dostatecznie pawnego 
psychologicznego punktu oparcia. 
Oczywiście. — rząd ten nie jest 
ideałem i nie może być wolny, pod. 
wielu względami od poważnej i-u- 
zasadmionej krytyki; wątpliwe 
jest wszakże, czyww sytuacji dzi- 
dzieło -sanat 


odważvłoby się wziąć na siebie 
odpowiedzialność za obalenie o- 
becnego gabinetu i wszystkie stąd 
płynące konsekwencje. 

Przypuszczać raczej należy, 
że — przeciwne prądy i z dwóch 
stron podejmowane ataki będą się 
wzajem” <heutralizować i annulo- 
wać, i dzięki temu p. Grabski u- 
trzyma się u steru jeszcze na prze 
ciąg kilku najbliższych miesięcy, 
złożywszy ewentualnie w ofierze 
bogom polityki partyjnej tego czy, 
innego ministra. 

Za jakieś dwa tygodnie rozpo- 
czną się prace Sejmu. Już pierw- 
sze, posiedzenie dostarczy niewąt- 
pliwie dość materjału do na 
tej oceny aktualnego poło: 


Rx. 
= 


Ważne dla żołnie- 
rzy wyznania moj- 
żeszoweyg0!.. 


Przedłużenie terminu 
zgłoszeń do wójska. 


P. Minister Spraw Wojsko- 
wych zgodził się w drodze wyjąt- 
ku na stawienie się poborowych 
j rocznika 1903, wyznania mojże- 
szowego, do slużby czynnej w Od- 
działąch dopiero dnia 9 paździer- 
nika b. m. po święcie Sądnego 
dnia, 


Minister Skrzyński 
powrócił z Genewy 


WARSZAWA,  6.10.- (PAT). 
Dzisiaj o godzinie 9-ej rano przy- 
| był z Genewy Alel er Skrzy: 


ych u- 
rzędników Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych na dworcu. 


Str, 2 


NOWINY” 


Migawki polityczne: 


0 furkach. 


Raz na rok można pomówić 
t o turkach. 
Ciekawy to naród. 
Początkowo krzyczy, 
porem „niech Ż 
% 1 tak 


precz, 
e", polem zno- 
wkólko, aż nie 


i sympatyczny na- 


Poetyczny, leniwy, 
chany w swych dawnych 
rzeniach i obyczajach, 

Głównym jednak jest to, iż 


rozko- 
Wier 


sąi w małym stopniu Obraz- 
liwi, zato w dużym `“ niedo- 
łężni. 

Niemcy, anglicy, ameryka- 


nie, jak wpadną do ich kwieci- 
stego kraju, wytną drzewa, a 
na ich miejsce zbuduje fabryki, 
i będą się dusić dymem. 

Na cóż im akacje, kiedy są 
akcje, które w epileptycznych 
podrygach skaczą w górę, lub: 
spadają. 

A- Turcy patrzą na to ze 
stoickim spokojem, a kiedy za- 
chód słońca zaczerwieni nie- 
biosa, mueziny jękną, wted, 
słychać e M głosy i nieł 
ma Boga prócz Boga i Maho! 
meta proroka Jego. 

I stało się. 

Przyszli majtkowie z za mo- 
rza na stalowym kolosie i wy- 
wieźli Kalita. 

A z minaretów trąbiono na 
modlitwę i rozlegały się głosy 
że niema Boga, prócz. Boga i 
Mahometa proroka Jego. 

Lecz zmieniają się czasy, a 
z niemi i ludzie. 

I ta Turcja, która dotych- 
czas była ogródem niebiańskim 
wśród zabagnionej zgniłej E- 
uropy, zaraziła się straszną 
chorobą polityczną. 

Zmienili się turey. 

Jakieś rewolucje, rezolucje, 
plenumy, wotumy, i moc innych 


wyrazów, których niema w 
kwiecistym języku Szechere- 
zady. 


Nie chcę prorokować, bo 
niema Boga, prócz Boga i Ma- 
hometa proroka Jego, lecz 
smutny koniec będzie miał Ke- 
mial-pasza i caty szereg innych 
jomu podobnych, 

Bo zrozumcie, jakie to stra- 
szne, że na całym Świecie nie 
będze zakątka, bez dancingu, 
iatiacji, | sanacji feljeto- 
nów. 


Ergo. 
zeza, 


Katedralne biją 
dzwony... 


atedralne biją dzwony, 
Pod obłoki dźwięk ich płynie 
I we wszystkie świata strony, 
Aż gdzieś hen... u niebios ginie. 


Katedralne biją dzwony, 
A ich granie takie smętne, 
Takie cudne i odświętue, 
Jakby hart anielskich tony. 


Katedralne dzwony dzwonią... 
Jesień... cicho... słońce świeci 
Świat oddycha słodką wonią, 
Jakimś szczęściem, szczęściem 
dzieci... 


1 wciąż tylko biją dzwony, 

1 wciąż granie gdzieś się szerzy 
I lud polski pochylony 

Zbożnie klęka do pacierzy. 


Pobłogosław, Świętą Panno, 
Ten kraj przez nas wymodlony. 
Niech Ci zawsze pieśń porauną 
Katedralne grają dzwony!... 


l. K. 


Czytajcie 
„NOWINY 


Polskie  - 
wychodźciwo zarobkowe. 


W świetle cyfr. 


Polska byłą i jest krajem bar- 
dzo ożywionego  wychodźtwa. 
Przed wojną em.growało z teryto- 
rjów Ra około 1 miljona o- 

5 tutaj t. 
co do 


omnie 


© bezrolnych i małorolnych 
an do Niemi anji, Fran- 
cji iàn” na sezonowe roboty w 
roluictwie. 

Wogóle rozróżniać należy dwo 
jaki typ wyckodźctwa: zarobkowe 
i osadnicze. Nas ohchodzi tutaj 
przedewszystkiem wychedźtwó za 
robkowe, gdyż robotnicy są tym 
elementem, który najczęściej idzie 
poza granice jedynie dla znalezie- 
nia czasowo pracy, pozostawiając 
rodzinę w kraju macierzystym, i 
który po jakimś czasie wraca. 

0 wojnie emigracja ogromnie: 
liczebnie osłabła nąskutek szere- 
gu przyczyn, o których mówić tu 
nie będziemy. 

g urzędowej statystyki 
é „wychodźetwa w latach 


Wyemig 
w roku . 1921 — 107.046 osób, 
w roku 1922 — 46.778 osób. 
Wyemigrowało na kontynet: 
w roku 1922 — 31.373 osób. 
Krajem, do którego najwięcej 
płynęła fala wychodźctwa z: Pol- 
skipo wojnie, jest przedewszyst- 
kiem. Francja. Oto yfry urzędo- 
we co do emigracji 
zorganizowanemi. transportami w 
latach 1919—1922. 
W roku 1919 
— 804 osoby, 
1921 — 9.306, 


wyemigrowało 
1920) — 18. 
1922 — 38. 
zenpane z ostatnia 
X tystyki Rzeczy- 
p spolitej Pols iej za rok 1928 
są niestychanie spóźmione i skąpe 
i nawet w p ybiżeniu nie dają 0- 
brazu emigracji powojennej z Pol- 
ski, 

Wedle danych. 
prasie codziennej, 
szozalnych obliczeń i t. p. li 
przebywających obecnie we F 
cji na wychodźetwie robotników 
h, górników i metalowców 

600 tysięt Ww 
F vedle tychże źródeł, 
pomio zakazu wyjężdżanią do Nie 
miec, przebywa w tej chwili na e- 
ji. około 150.000 robotni- 


unia się prawie g 
wobkowa konty 


gmi- 
lua 
licz- 
i kilkana- 
} do Dan- 


by emigrantów 

ście tysięcy) wyj 

ji, Belgji i in. 
iWehodźetwo 


(kilk 


zarobkowe do 


Stanów Zjednoczonych Am. Półn. 


ącego na wyjazd z Po 
roku około 5000 osób, oraz 
lenia tu pierwszeństwa 
krewnym, osób przebywający 
w Ameryce, 

Dość liczne wychodźctwo z Pol 
ski jest „do Argentyny, Brazylji, 
Kanady i Palestyny. „W roku 
1922 wyraziło -się ono cyframi: 
Argentyna Z— 4.255 osób, Brazy- 
jja — 323, Kanada — 3.145, Pale- 
styna — 2.623. 


Pomimo 


przedewszystkiem robotników, u- 


w celu znalezienia 


Trochę przytoczonych cyfr i 
danych niezbędne jest dla zazna- 
jomienia się z rozmiarami samegą 
wychodźetwa i jest pewnym, nie- 
co słabym obrazeny dotyczących 
tej dziedziny stosttnków. 

Nie mówimy tutaj o znaczeniu 
zasadniczem emigracji. -Wobec 
tego jednak, że emigracja obęjme 
je przedewszystkiem robotników, 
że wych two jest pewnym spo 
sobem poszukiwania zarobku, żę 
obejmuje ono bardzo liczne szere- 
gi członków naszych związków 
mie znajdujących pracy w kraju 
dnienie emigracji jest prakty- 
cznem zagadnieniem ruchu zawo- 
dowego. 

Rzecz prosta, że jest ono nie- 
mniej palącem i wymagajątem o: 
kreślonego stosunku do tegoż za: 
i dla robotników tych 
órych idzie fala wy- 
chodźetwa zarobkowego, gdyż ro- 
botnicy oley bardzę często stano- 
wią żywioł konkurencyjny, obni- 
żający pozióm płac, — składają 
się na kadry łamistrajków. ft. d, 

Jeśli chodzi 0 nasz praktyczny 
stosunek do wychodźetwa, to za- 
dania związków ujmujemy. w na- 
stępujących tezach; 

1,4 niem organizacyj zawo 
dowych jest prowadzenie akcji u- 
A uniającgj wśród członków, 
ch. emigrować, ¢o do wa” 
ów, jalkie zastaną w krajach, 
ych zamierzają wyjechać: 

1. opieka nad emigrantami 
drodze i kraju obcym; 

A Rataj łączności % bra- 

2 i zawodowe- 
ych, dla uni- 
kniee k, jak obni- 
żamie stopy zarobkowej robotni» 
ków damego kraju - przez konku- 

grantów, dla prowadze- 
nią wi spólpej akcji organizacyjno- 
zawodowej, dla ustrzeżenia emi- 
grantów od wpływów klerykal- 
ch i szowinistycznych i t. p. 
Z tego wynikają zadania nieco 
je iy. A więc zwią 
zki muszą domagać się, by były 
zawierane umowy pomiędzy pań- 
stwami, gwarantujące emigran- 
fom równość praw w krajach ob- 
cych, prawo korzystania z dobro- 
dziejstw urządzeń socjalnych, pra 
wo ingerencji i opieki związków 
macierzystych bądź krajowych, 
nad wychodźcami. 

Tworząc Wydział Emigracyj- 
ny i zajmując się żywo tą dziedzi- 
ną od pół roku Komisja Centralna 
Związków Zawodowych wykaza- 
ła odczuqie potrzeby stworzenia 
niezbędnego dla naszego ruchu 
zawodowego organu polityki wy- 
chodźczej, Idąc w jej ślady uczy- 
niły to także nasze największe 
owganizacje zawodowe: robotni- 
ków rolnych i górników oraz pod- 
jęła t ù, cję Rada Kraj. Zw. 
Żydow 

Sprawy te zostały zrozumiałe 
przez związki jako zagadnienie 
międzynarodowe, wymagające 
braterskiego współdziałania orga- 
nizacyj różnych krajów. Między- 
narodowa Feder. Zw. Zawodo- 
wych wystąpiła nawet z inicjaty- 
wą zwołania w tej sprawie mię- 
dzynarodowej konferencji zainte- 
resowanych związków, pod koniec 
września rb. w Pradze czeskiej. 


w 


Wezorajsze wrażenia z ulicy. 


(Z tygodnia lotnictwa polskiego. ) 


Dzień jest piękny pogodny. 


Jesienne słońce oblewa swem | 


ciepłem całą ziemią naszą. 

To pierwszy dzień tygodnia 
lotnictwa polskiego. 

O jakże piękny. 

Dziś obowiązkiem każdego 
z nas złożyć ofiarę na ten cel 
tak wielki, od osiągnię: ia, któ- 
rego zależy, być może, nasza 
przyszłość. 


Idę Piotrkowską. 

Ta i owdzie na rogach ulic 
stoją puszki komitetu Ligji O= 
brony. Powietrznej. 

Ten wrzuci do skrzynki 10 


groszy, tamten 50 groszy, a 
jeszcze inny 1 złoty albo i 
więcej. 


A wszyscy chętnie składają 
ofiary, bo wiedzą, że „dwa ra- 
zy daje, kto prędko daje“ 


Przeciw zabójczej fruciźnie. 


Polska w dobie obecnej znaj- 
duje się pod huraganowym- og: 
niem propagandy „belszewick. 
Komunistycznej; tak jak w praw- 
dziwej wojnie atakująca str 
nie ' ogranicza się do typow ch 
ataków piechoty, y 
lecz używa wszelkicł 
między insemi śmiercionośnych 
lub zatruwających gazów, rów- 
nież propaganda bolszewicko-ko- 
munistyczna ucieka się do wszel- 
kich sposobów walk, rozumiejąc 
słusznie, że dla zaszczepienia pe- 
wnej idei trzeba przygotować na- 
przód moralną istotę człowieka, 
osłabić jej odporność przez wyni- 
szęzenie w mózgu i duszy tych 
wszystkich czynników, które „za- 
szczepieniu nowej idei mo) 
stawiać Opór, PZ 

Walka. z. propagandą komuni- 
styczno - bolszewicką musi za* 
tem, obejmować całokształt ży- 
cia, zwalczać te wszystkie czyn- 
niki, które torują drogę wrogim 
nam ideom, 

Metody Walki stosowane u nas 
do chwiliobecnej grzeszą jedno- 
stronĝością; społeczeństwo i 
dze nie spostrzegają pewnych zj 
re ograniczając się do walki z 

no, ordynamiie 
Brue pij A awa 
nistyczne hasła. To walka z ar- 


e 


| rych kszta 


Nr. 88. 


tylerją- Przeciw trującym gazom 
nie czyni się nic! 

W oczach wł 
stwa, sami, 
przygotowujem 


bezpieczeń 
ni rękoma 
rolę pod bolsz 


w 


Tak jest! tym zat 


zem jest panosząi 
jak pleśń na wilgotnym 
pornogřatjat 


weale nie dwuzr 
łel się 
ny 12-letnich dziewczynek ichiop 
ców, 

Ozy można w łatwiejszy 
sób tratić do du 
1 miepraw ić ją 
si zmysły; znisz 
i polot due 
wmówić i przekonać 
jedynym celem, sko 


zyć idealine po- 


Nie mniej groźną i wprost ha 
niebną rzeczą jest kolportaż por- 
nograficznej litera przez ma- 
łołetnie dzieci, ać 
do walki na nowym odcinku na 
rodowego frontu, z hasłem: 


Precz z pornogratją! 


Brońmy duszy młodzieży! 
|BAZA S 


Tło wojny domowej w Arabji. 


Tocząca się obecnie w Ar 
wojna króla Hedżasu, Hussejna; 
z utanam Nadżdu, Ibn Saudem, 
j wojną religijną, wywołaną 
przez wojowniezych wahabitów 

Nazwa ta często występuje w 
historji Arabji, na mapach zaś ge- 
ograficznych znajdujemy ozna- 
ozofie nią środkowę i póltocne o- 
kołice ogromnego półwyspu, 
wałoby się więc, że jest nazwą ©- 
tmograficzną. Tymczasem bynaj- 
mniej nie oznaczą rasy lub ple- 
mienia, lecz' jest nazwą wyznaw- 
ców nauki a! jo relormato- 
ra religii mahometańskiej, Abdul 
Wahaba, 

Abdul Wabab wznowił w pierw 
szej połowie osiemnastego wieku 
dawno zapomnianą naukę Tbn Tar 
mirry, który w ósmym wieku po 
Mahomecie nawoływał do powro- 
tu do czystej wiary. Wedlug je- 
go nauki, cześć należy się jedynie 
Allahowi. On jeden jest godzien 
caci, Mahomet zaś, Abraham, Moj 
żesz, Jezus Chrystus, to tylko lu- 
dzie, Zwracać się do nich w mo- 
dlitwach, to znieważać imię Bos- 
kie, oddawać cześć ich bogom, to 
bałwochwalstwo, Używanie wi- 
na, tytuniu, kawy, wogóle wszy- 
stkiego, 00 oszałamia zmysły, jest 
zabronione, odwraca bowiem lu- 
dzi od Boga. (Grzechy należy te 
pić, siedliska ich — niszczyć. 
za siedliska wode i ia 
grechu uważają wahabiści mia- 
sta I mie dziw, nauka bowiem 
nowego proróka znalazła zwolen* 
ników głównie śród szczepów ko: 
czowniezych i pasterskich Arahji 
środkowej. 


W 1767 r. 
hab, ale li 


umarł Abdul Was 
ba zwolenników jego 
wielka, że wypowi 
dzieli wojnę Światu muzuł mań 
iemu, w 1801 r. zdobywają i n 
ą miasto perskie: -Kerbel 


j Św ięte 
i ZNOSZĄ dą: 
szezętnie y, wzniesione nad 
grobowcem Mahometa w Kadinie. 

Sułtan turecki wysyła prze- 
ciwko nim wodza albańskiego, 
Mahometa Alego baszę, mianując 
go jednocześnie chedywem Egip- 
tu, aby ztamtąd mógł razić waha- 
bitów. Po ośmioletniej wa 
wahabiści są pobici i wypan 
Mekki i Medyny, ale w 1880 r. 
powstają znów pod wodzą sędzi- 
wego Turkiego, syna Akdul Wa- 
baba i po długich walkach z plé; 
miomami ara mi szermarów i 
hamirów, zakładają w Arabji d 
kowej sułtanat niepodlegej Nedź- 
du. 

I znów płynie ztamtąd hasło 
wojny świętej ze światem muzul- 
mańskim, Fanatyczni, okrutni wy 
znawcy „czystej wiary“, napadli 
niedawno na Transjordanję, tu- 
dzież wyrżnęjli, jako batwochwal- 
ców, liczną karawanę  pielgrzy- 


sttinitów, 


mów, powracających z Mekki, dzi 
siaj zaś zwrócili się ku południo- 
wi i zagrażają zniszczeniem Mek- 
A choć król Hussejn 


ki. 


rocpo- 


moloty, to je 
na Ibn £ 
cznie 
na ws 
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Ale czy naprawdę wszyscy 
dają? 

"Trudno się okłamywać. 

Miałem sposobność obser- 
wować. dwóń „panów*, któ- 

m jedna z przedstawicielek 
Ro mitetu. Ligji Obr. Pow., za- 
proponowała grzecznie złożenie 
ofiary. 

Jeden się wstrząsnął i od- 
skoczył, drugi zaś dodał: 
„At, my sami nic nie ma- 

I poszli dalej. 
Być może, że i nic nie ma: 
ją, pomyślałem idąc za nimi, 

Jakież jednak było moję zdzi+ 
wienie, kiedy dwaj moi „Don- 
żuani* weszli do Gostom- 
skiego. gi 

Lepiej w cukierni zostawić 
10 złotych, niż 50 groszy dać 
na cele ogólnego dobra naro- 
dowego. Ą 

Bo — naprawdę — nie cho- 


my, 


dzi tu o to, żeby każdy dał, 
żeby dużo dał, ale niech 
ten, kto może, i da tyle, 
może. 

A więc przynajmniej d 
zrozumiejmy to, i odmawia 
sobie rzeczy drugiej potrzeby, 


da 
ile 


oddajmy ile kto może, na ob: 
ronę powietrzną. 
Pokażmy, że ten zapał i 


gotowość do ofiar, 
w nas nie ustają, 
w chwilach krytycznyc! 
nas, w chwilach nieb 
czeństwa zewnętrznego, t 
potrafimy służyć Ojezyźn 
czasie pokoju. 


Pojmujmy tak miłość Oj: 
czyzny, jak ją pojmował Kos 
narski: „Nie -masz zasług: to, 
co my zowiemy zasługi, Są 


tylko ku Ojczyżnie wypłacore 
dlugi“. 


veame 
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Zemsta zawiedzionej kobiety. 


FELJETON. 


"Bzekoladowy 
monogram. 


W .pierwszorzędnym sklepie 0- 
sładzającym kwaśną dolę człowie 
©zą znakomitemi cżekoladkami 
zjawia się dżentelmen w sile wie- 
ku i taki oto wszczyna dyskura z 
brzoskwiniową blondyneczką przy 
ladzie: 

— Czy posiadacie 
czekoladowy alfabet? 

— Naturalnie, proszę Panda, 
W istocia posiadamy z całą pe- 
wnością, oczywiście. 

— Pięknie. W takim razie 
proszę panieneczko o litery J i M. 

Blondyneczka, kryguje się w 
stronę szaty, przepoławia swą ki- 


państwo 


bić w z iady i wraca 
po chwili z powalbnym dąsem na 
spomadówanych usteczkach, 
świergoląc: 


— Żałuję mecno, ubolewam, 
ale jak na złość wyszły nam wła- 
Śnie „obie żądane litery. 

Gtymas niezadowolenia pęłga 
po zadumanem obliczu wytworne- 
go klienta 

Panienka za ladą wpuściła 
słodkie świdry swych blawatnych 
ślepiąt w surowe spojrzenie przy- 
bysza i wabi: 

—- Próezę pana, żadne znowa 
takie nieszczęście. Obie litery 
mogą być gotowe na ju! 

— Na którą godźinę 

— Nawet o dziesiątej 
Te pam życy? 

— A więc dobrze. Proszę po 
dziesięć sztuk J i M. 

Następnego dnia punktualnie 
o dziesiątej rano zjawia się zna- 
jomy nieznajomy. 

Ogląda żądamy alfabet i jest 
bardzo niezadowolony. 

— Proszę pami, zamówiłem 
ewykłe litery, a tymczasem kaza- 
ła mi pani zrobić jakieś powykrę- 
cane, sztuczne dziwolągi. Nie ży- 
czę sobie tej stylizowanej gockiej 
peeudoparady. Powtarzam: po- 
trzebne mi są zwykłe litery. 

„_ Błondymeczka rozkłada piesz- 
czotliwie połyskujące lakierem pa 
Juszki i usprawiedliwia się melan- 
cholijnym głosikiem: 


Tno, 


— Sądziłam, że właśnie będą 
pożądane litery ozdobne. Wszy- 
séy zamawiają: przeważnie tylko 
takie. Ale mogą być i zwykłe. 

— Jak długo musiałbym cze- 
kać? 

— Jutro o tej samej porze, je- 
sli łaska... 

— Proszę pani, tylko tym ra- 
zem już bez żadnych niespodziae 
nek. Jutro dla mnie termin osta- 
tni, 

Minęła doba i znówit pumktual- 
nie o dziesiątej rano- wita nasz 
qdżeńtelmen,  rożsłonecznioną, Toz- 
szęzebiotaną, jedmem słowem cu- 
kierkową blondymeczkę. 

— Sg 

— Proszę pana, czyż mogłoby 
być inaczej? Zawsze dótrzymuję 
słowa... Oto J i M w najpospolit- 
szym fasonie. 

— Doskonale. To jest to, cze 
go pragnąłem. Proszę o Tacht- 
nek. 

— W tej chwiłi. Qzy mam za 
pakować na podróż «w pudełko 
Gzy do bibułki. 

— Nie, dziękuje. Proszę wca 
łe nie pakować, Zjem -wszystko 
tutaj na miejscu. 

Usiadł przy ladzie i powoli, z 
widocżnem zamiłowaniem zapako 
wał dziesięćkrotny monógram z 
ozekoladowógo, pospolitego alfa- 
botu do... żółądka; Pik, 
EAD Tw w 


Teatr- Miejski. 


Dzisiaj, staraniem T, U. R., po. 
raz ostatni wieczorem „Kłopoty 
Genjusza“, które od najbliższej so, 
boty wchodzą na repertuar popo- 
łudniowy dla młodzieży szkolnej. 

Jutro w środę i w czwartek 
„Gałgamek*, który zdobył sobie 
w tym sezonie największą dotąd 
ilość przedstawień: i utrgymuje 
się na repertuarze z niesłabnącem 
powodzeniem. Wobec tego prze- 
sunięta została premiera „„Pocału- 
nek* (Embrasser moi), komedji 
Tristan Bemarda na piątek 10 bm 
-_ Próby z „Pocałunku* dobiega- 
ją końca pod kierunkiem p. Z. 
Nowakowskiego. Rżecz ta pod 
tytułem „Prawo pocałunku,, zy- 
skała ostatnio olbrzymie powo- 
dzenie w Warszawie. 


„NOWINY 


Łódź jest dziwnie niecierpli- 
wa, ciekawa i powiedzmy 0- 
twarcie bajczarska. 

Wszyscy tutaj interesują się 
wszystkimi sprawami bliźnich 
swoich i dokładną nad niemi 
roztaczają kontrolę. 

„A kto? a co? a gdzie? a 
kiedy? a jak? a z kim? a dla- 
czego? a w jakim celr wogóle? 
i jeżeli, to po co?“ 

Przzpuśćmy, że ktoś wyje- 
chał gdzieś na eały miesiąc, O 
czem, rzecz jasna, ciekawi ło- 
dzianie wnet się dowiedzieli. 
Biada mu, jeśli wrócił po 3 ty- 
godniach, 

Wnet zasypano go pytaniem: 

Pan już tutaj? Co znowu? 
Dlaczego? 

Przed paru tygodniami o- 
trzymałem depeszę, wzywającą 
mnie w sprawach nagłych do 
Warszawy. 

Uzyskawszy czterodniowe 
zwolnienie ed zajęć redakcyj- 
nych i wydusiwszy z naszego 
„wydławcey* coś nie coś złoci- 
szów na drogę via Koluszki ja- 
dę do stolicy, indagującym mnie 
oznajmując, że za 4 dni powra- 
cam do Łodzi, 

Traf chciał, 
dłużej. 

Jakże srodze za to odpoku- 
tować musiałem, 

(o krok, gdziem się tylko 
pokazał, bez względu na czas 
i miejsce pociągał mnie ktoś 
do  odpowiedzialności /pykując 
z wyrzutem i zdziwieniem w 
głosie: 

Pan dopiero powrócił? 

Nawet zupełnie nieznajomi, 
(a znający mnie oczywiście z 
widzenia) przechodząc obok tak 
samowolnej osoby (t. j. mnie) 
na ulicy zwracali uwagę: 
Widzicie?! On dopiero 
powrócił! 

Coż miałem. począć, kiedy 
musiałem jeszcze parę dni za- 
bawić w Warszawie? 

Ale zapewniam wszystkich 
ý mych iadagatorów, że na dru- 

gi raz — jak babcię kocham — 
przyjadę na porę. 

Łódź jest dziwnie. niecierpli- 
wa, ciekawa, baj ska i cier- 
pi na chroniczny brak towarzy= 
skiej ogłady. Wina tu spoczy- 
wa zapewne w wadach’ wycho- 
wania obywateli naszego wel- 
nianego: grodu... 

Na poparcie, że ono takiem 
jest, a nie innem mógłbym przy- 
toczyć tysiące przykładów. 

Lecz po co, wszak każdy z 
was, czytelnicy, mógłby uczy- 
nić. to samo. 

Jak się tedy rzekło, Łódź 
jest bajczarska i, powiedzmy 


żem pozostał 


skromnie, subtelnością uczuć 

nie grzeszy. 

IS er a + cats Odp „am łe A ae 
P. Janina Br. należała do 


rzędu tych niewiast, które mają 
mało trosk, dużo czasu, dobry 
słuch i niezwykle rozwinięte 
narządy mowy, co przy wielkiej 
ciekawości, czyniło ją, poprostą, 
okropną kobietą. 


KRATECZKI SĄDOWE. 


W domu, w którym miesz- 
kała wszyscy znali p, Janinę, 
a i ona znała też każdego ze 
„swoich sąsiadów na wylot. W 
jaki sposób dowiadywała się 
szczegółów o życiu każdego z 
nich, trudno doprawdy powie- 
dzieć, Dość, że je miała i po- 
dawała je do wiadomości in- 
nym. 

Łódź cierpi na chroniczny 
brak ogłady towarzyskiej, po- 
wiedzmy otwarcie jest ordy- 
narna i dlatego p. Janina mia- 
a wielu chętnych słuchaczy, co 
odczuwali przyjemność w ło- 
wieniu dramatycznych szczegó- 
łów o życiu swych bliźnich. 

Przyjemność ta była tem 
większa, że p. Janina nigdy o 
obecnych nie nie mówiła, we- 
tując sobie tę wstrzemiężliwość 
po rozstaniu się z nimi w gro- 
nie innych osób. 

W domu, zamieszkiwanym 
przez przez p. Janiuę Br. skrom- 
ny pokoik na czwartym piętrze 
zajmowała panna Zofja Kkw—ska, 
pracowniczka jednego z miej- 
scowych banków, 

P. Zofja z nikim w kamie- 
nicy nie utrzymywała stosun- 
ków, nie wdawała się w poga 
wędki z sąsiadkami, u żadnej z 
nich nigdy nie była i żadnej 
ani razu nie gościła u siebie. 

Wprawdzie wszędobylska i 
wścibska-p. Janina kilkakrotnie 
próbowała pogawędzić z p. Zo- 
fją, lecz próby jej były darem- 


(.) W parku „Źródlisko* pra- 

cuja 

w charakterze robotnice 
Marja Onowska, zamieszkała przy 
ulicy Włodzimierskiej 10, oraz Ge 
nowefa Serafińska, zam. przy uli- 
cy Pawia 10. 

Obie te panny miały wielu a- 
doratorów, z którymi po pracy 
urządzały sobie „iście haremowe 

noce“, A 
zmieniając swych amamtów 
jak chusteczki da nosa. 

Panna Genowefa poza przygo- 
dnemi miłostkami, miała również 

narzeczonego, 


niejakiegoś Bolesława Kompolkę 
(Sucha 5), który 
obdarzał ją pelnem zautaniem. 
Wczoraj po południu zaszedł- 
N „, do swej ukocha- 


przystojnym młodzieńcem, 

Oburzony tem pan Bolesław 
rzucił się na owego młodzieńca, 

chcąc go obić. 

W tym czasie jego przyjaciel 
filip, zamieszkały przy uł. 
iej zabawiał opodal 

A M Orłowską. 

Widząc, co się dzieje, udał się 
przyjacielowi " 

na pomoc. 
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Bujna wyobraźnia p. Janiny. 


ne. P. Zofja, grzecznie zawsze 
odpowiadała na „słodkie* po- 
witania p. Janiny, ale, zatrzy- 
mana mówiła: przepraszam, je- 
stem bardzo zajęta — i pospie- 
szała na czwarte piętro, gdzie 
zamykała się w swojem _pokoi- 
ku, nie dopuszczając doń cieka- 
wych oczu. 

Ogzomnie się to nie podo- 
bało p. Janinie. Poprostu go- 
dziło w jej godność. 

Z całej tedy przewrotnej 
swej plotkarskiej duszy zniena» 
widziła p. Zofję. 

I poczęły krążyć różne were 
sjè o żyeiu lokatorki z czwar= 
taka. 

A wersje te jedna od drn- 
giej były potworniejsze. 

W końcu doszły one do u- 
szu Zofji. 

Ta ostatnia, do żywego obu- 
rzona, na Janinę Br. inspira- 
torkę kłamliwych wieści, wnio- 
sła skargę © oszczerstwo do 
sądu. 

W sądzie okazało się, że 
owi trzej tajemnicy kochanko= 
wie p. Zofji, o których całą 
kamienica wiedziała. istnieli, 
ale tylko w wyobraźni p. Ja- 
niny. 

Wobec tego sędzia, w trosce 
o zdrowie oskarżonej, mocno 
sfatygowanej gadaniem, zaordy= 
nował jej 5-dniowy wypoczynek 
W areszcie... 


Mag. 


go bylo źródłem awantur? 


Oczywiście kobieta. 


Obecni w parku jacyś mło- 
dzieńcy stanęli po stronie nietor- 
tunnego amanta panny Genowęty, 
i rózpoczęła się ogólna bijatyka, 

W międzyczasie zbliżył się.do 
nich dozorca parku, na którego 
widok 

owi młodzieńcy uciekli, 

Mocno 

poturbowaną czwórkę 
odprowadzono do XI komisarjątu 
P. P., gdzie po spisaniu Leonowi 
i Filipowi oraz Bolesławowi Kom- 
polce protokułu, osadzono ich w 
ameszcie, 
REM EA TAT Z LTW 


Teatr Popularny. 


Dziś, w poniedziałek, dnia 6 
paźdięrnika w dalszym cią i 
sząca się olbrzymiem p 


„Wicek i Wacek“. 
Arcywesoła ta komedja. graną 
będzie do czwartku włącznie, po- 
czem ustąpi miejsca głośnej 
ce Bissona p. t. „Pani X 
graną była r j 


przyjmuje cały zespół z reżyse= 
rem p. A. Bieleckim na czele. 


BOGDAN, JEZIORAŃSKI. 


"Morderstwo 
przy ul. Piotrkowskiej 


Sensacyjna powieść z życia 
Łodzi. 


(Tam poznała Oskara Rauta, 
człowieka, o przewrotnym charak- 
terze, który wyłudziwszy. podstę- 
pem od niej tajemnicę, używał ją 
do swych ciemmych manipulacyj, 
rw razie nieusłuchania grożąc jej 
zawiadomieniem policji, By uni- 
kmąć podejrzeń, młodszą o wiele 
od siebie Elę, w wytwornem to- 
warzystwie, gdzie się przeważnie 
obracał, przedstawiał jako swą 

i j Zmiewolona siłą 
przez niego, brała współudział w 
nieczystych sprawach, 

„Kiedy grunt zaczął palić się 
R stopami, uciekli do Paryża; 


wciągnięta przez niego do partji 
wywrotowców. politycznych, jako 
„Złota, Jutrzmia', zaznajomiła. się 
z Tarońskim oraz z Brunonem Ma 
jalkowem, z charakterystycznym 
zmalkiem na twarzy: w kształcie 
myszki, którzy się w niej rozko= 
chali do szaleństwa, 

IW międzyczasie, Oskar Raut 
RZ partję, uciekł do Ło- 
zi. 


zemsty ol iya 
cie, postamówiła go unieszkodli- 
wić, si w tym celu 


szego i bardziej gotówego zre- 


śwe plany jednego z 


alizowania, jej zamiątów, Brunona 
pry: y który. w charakterze 
jej szofera przybył wraż z nią do 
Łodzi. 


Tu chcąc pobudzić do czynu 
Majalkowa vel „Czerwonego Pier- 
rota“, obiecała mu w nagrodę, je- 
śli pójdzie wszystko po jej myśli, 
oddać swą rękę. 


Raut z początku zdziwiony 
nieco przyjazdem Eli, wytłoma- 
czył wkońcu to sobie zwykłym 
kaprysem kobiety. Miał ją pod 
ręką, więc przemyśliwał o nowem 
eksploatowaniu rzekomej sio- 
strzenicy. h 

Ela po rozmowie z nirn, w któ 
rej polecił skokietować jej, a na- 
stępnie okraść jednego % najbo- 
gatszych przemysłowców Łodzi, 
rozakazała swemu pseudo-szofe- 
rowi zamordować go tego wie- 


caom p 

Po nabyciu niebieskich okula- 
rów, które go miały uchronić od 
ewentualnego poznania w razie 
nieudanego zamachu, przez Oska- 
ra Rauta; późnym wieczorem 0- 
tworzy wszy: bez szelestu drzwi po 
koju, jednym skokiem, rzucił się 
na niego i począł dusić. 

iW. śmiertelnej walce Majaltow 
potknął się o krzesło i runał na 
podłogę, pociągając za sobą Rau- 
y ta, który, się znalazi na wierzchu; 


i byłby z pewnością przegrał, gdy 
by nie Ela, wiedziona przeczu- 
ciem, nie weszła, do pokoju i zor- 
jentowawszy się momentalnie w 
sytuacji, wypaliła do Rauta, kta- 
dąc go trupem na miejscu. 

Po dokonaniu zbrodni wyle- 
cieli na korytarz, skąd Ela skie- 
rowała się do sali restauracyjnej, 
a Majakow, wydostawszy się nie- 
postrzeżenie na ulicę, ukrył się w 
domu Dolińskiego, którego znał 
a organizacji w Paryżu i opowie- 
dział mu o zamordowaniu przez 
Elę Oskara Rauta, co ten wyznał 
później w liście napisanym przed 
śmiercią w celi Nr. 15 urzędu 
śledczego, 

O dalszych kolejach życia Ta- 


rońskiego, pamiętnik nie wspomi> 
nal, 


W niespełna dwa miesiące po 
śmierci Eli, sąd wydał wyrok, mo 
cą którego 'Taroński, oskarżony 
© szpiegostwo na meco Rosji, oraz 


Brunon Mujalkow za współudział 
w. morderstwie dokonanem na 0 
sobie Oskara Rauta, skazani z0- 
stali: pierwszy na lat pięć, drugi 
ma. dożywotne więzienie. 

i «a» » 

Łódź, to miasto wytężonej 
pracy, występku i zbrodni, w wie- 
cznym turkocie maszyn fabrycz- 
nych pod baldachimem nie znika- 
jącego nigdy dymu, buchającego 
m setel: kominów, szybko za/po+ 
mniała o złotowłośej Eli i wyro- 
słym niedawno na cmentarzu gro- 
bie ukrywającym jej ciało, przy 
rym ‘po kilka godzin dziennie 
stoi nieruchomo w głębokiej zadu 
mie, jej z obowiązku przypadko- 
wy zabójca — Ryszard Ryksza, 
wsłuchany: w jednostajny szmer 
liści, opowiadających si 
wą historję, wyłkołejonej życiem 
kobiety. 


KONIEC, v 


Str. £. 


„NB. MAR Sa ia OEI o NJ TETE E SE AAN 


Jak kobiety płacą za miłość i poświęcenie. 


Tylko ludzie zgorzkniali i wy- 
Kołejeni twierdzą, że 

niema szczęścia na ziemi. 

Jest to wierutme kłamstwo. 
Saczęście mieszka często między 
mami, lecz my go nie dostrzega- 
my, W każdym razie — nie 
Wszyscy, Są bowiem i tacy, co 
je znają i odczuwają, 

Są to wybrańcy 1 

Do wyjątków dodatnich nale- 
Sat Framciszek: Dan... , Plutonowy. 
Miał on żonę Wacławę i jednoro- 
ezego synka, — Zbyszka, a w, 
tych dwi, jga wszystko, czego czło 
Wiek pragnąć może, 

Skromne pobory plutonowego 
stamczyły ledwie na opędzenie po- 
trzeb codziennego życia, Ale D, 
Starał się już ma własną rękę do- 
starczyć żonie 

rozrywek i przyjemności, 
by nie odczuwała zbyt dotkliwie 
ograniczeń skromnego budżetu. 
Bywał z nią w teatrze, kupował 
głodycze, 

Na pokrycie tych nadzw; 
nych wydatków PA 
zaciągał diugh, 
ukrywając to jadnak przed uko- 

chang żoną. 

W miarę sit i możności niozo- 
go jej nie odmawiał, 

Gdyby to było w jego mocy, 
byłby pod jej drobne, ukochane 
siopy  rzucjł wiszygtkie skarby 
świata, I krwi serdecznej byłby 
Ua, niej utoczył. 

Wacława D. ciężko zaniemo- 
gła. Lekarze stwierdzili chorobę 
Terek i skierowali chorą do szpi- 
tala wojskowego. 

Mąż upadał pod tem brzemie- 
niem.  Wacią chora! Jego Wae 
ca — być może — w obliczu 
binisocit Nie, me! Dobre, taska- 
we nieba, nie mogą © lyha, być aż 
tak okrutne, by zabrać mu ją, 

światlo jego źrenie 
i tętno jego serca. 

Franciszek D. nachodził jeka- 
czy dniem i nocą, mebrząc ná ko- 
kmach, by ratowali żonę. 

„Umrze ona — i mnie nie będzie 


— mówił aa gorących 
nalegań, a z oczu jego przezierała 
taka rozpacz, że stowom tym tru- 
dmo było nie wienzyć. 

I Wackę uratowano, 

Po sześciu tygodniach powró- 


eita do zdrowia. 
Framek ze szczęściu od amy- 
sw odchodził. Jego Wacka z 


dnia na dzień odzyskiwała siły i 
urodę. Bo, czy wierzycie? — pie- 
kniała dosłownie w oczach, Na 
twarzy jej malował się 

wyraz blogości, 
jisiego dotąd nigdy nie miała. D. 
koczył się. w dziękczynieniach, 
czekając miecierpliwie dnia supel- 
nego wyzdrowienia żony, 

Wreszcie 
dzień ten upragniony nadszedł. 

Wacka miała powrócić do do- 
mu, po załatwieniu zwykłych for- 
malności „wypisania“, D, zjawił 
się na godzinę przed otwarciem 
szpitalnej kancelacji. 

Drżał z niecierpliwości. 

Minuty wlokty się jak żółwie. 
Dla skrócenia czasu jąl przecha- 
dać się po dziedzińcu. Nerwo- 
wym krokiem przemierzał go 
wedłuż i wpopizek. 

— Qzy to pan plutonowy, D.? 
— mueszło się nagle pytanie za 
jego plecami. 

D. po wojskowemu obrócił się 
na pięcie, 

Przed nim 
naj baczność 

starszy szeregowy Pechal. 

— Pan przychodzi po żonę? 
— zagadnął znowu — to niechże 
pam j już wszystko zabierze... 

To mówiąc, wręczył mu list, 
pisany ręką żony i ostatnią jej fo- 
tograf ję. 

List był adresowany do jedno- 
rocznego szeregowca Filipowa i 
zawierał 

gorące zwierzenia milosne, 
„Kocham, kocham, kocham“ 
— pisała Wacka — imamdo Pa- 
na zaufamie. Pam taki. taki na- 
migmy.“. 

Pod D. zachwiała się ziemia. 

— Za co, za eo?! — jęknął 


stał wyciągnięty 


głucho. 

A potem jak lunatyk powlókł 
się przed siebie. 

Odnalazł żonę, odnalazł uwo- 
dziciela. Cisnął 

gromy przekleństwa 
na ich głowy. 

— Zabiję ciebie i siebie! — 
syknął stłumionym głosem, zbliży 
wszy twarz do twarzy. 

— Zabij, Franiu mnie, dziecko 
i siebie, 


Zdradzony, przepadł gdzieś bez wieści. 


odparła z determinacją. 

Dam... uwolnił ją 2 żelaznych 
uścisków i poszed! pretz. 

Od tej pory upłynęło już pól 
toma miesiąca, a Pranciszek Dan... 
nie wraca, ani do nkochanej Wao- 
1i do Zbyszka, ani nawet do 
swojej kompanji, która na własną 
rękę prowadzi bezskutecznie po- 
szukiwamia, zaginionego. 
może niema go już mię- 
dzy żywymi. 


Awanfurniczy Fogel. 


Wszystkiemu 


(8.) Pan Adolf Fogel 
lubił pić. 
Gdeie, kiedy i jak się nadarza- 
ło wchłaniał w. siebie 
ten „niebiański nektar“, 
który, jak twierdził, dedawał mm 
sit i energji do pracy. 
Pit też pan Fogal do przyja 
ció, ea znajomych, nie- 


A do kogo się dało, 
Pił, gdy miał pieniądze, ipi 
gdy tego P 
„źródła szczęścia” 
— jak ktoś dowcipny powiedział 
— nie miał, 


W, yny to miał pan Mogel u- | 


sposobienie 
uader łagodne. 

W czasie apstynencji, która 
nota bene bardzo rzadko u niego 
się przytrafiała, był pan Adolf 

potulny jak baranek, 

Żonę pieścił i całował, praco- 
wałz ochotą i energją, a dzieci 

zabawia! bajkami i opowia- 
daniami, 

Lecz zato im więcej pił, tym 
bamdziej stawał się 


winna wódka. 


grubiańskim i uieprzystępnym. 
Wracając do domu, odtrącał 
od siebie dzieci, żona go drażniła 
i za byle eo 
awanturował się, 
Takim był pan Adolf Fogel. 
M, dnia wczorajszym urządził 
podobni 


niem męża, pani Paulina, zbliżyła 
się doń, chcąc wynwać z jego rąk 
dzieci, Lecz ma to on się jeszcze 
bardziej rozgniewał i mucit się na 
żonę, 
zadając jej ciętą ranę w policzek, 
Na krzyki poturbowanej ko- 
Diety, 


przybył policjant, 
1 odprowadził awanturnieze- 
go Fogia do XII komisarjatu P. P. 
O powytazym spisano proto- 


Kait. 


Zwycięstwo za ceng spodni. 


Jak pan Bolesław 


Od piętnastu lat niczem nie 
zamącona bisza panowała w mie- 


swem., Między małżonkami 
gdy nie było sprzeczek. Cieszyli 
się opinją szczęśliwego stadła, 
(Ale przyczyna tej  wzonowej 
hammonji była zupełnie inna. P. 
Kr. ukrywał ją na dnie duszy, i 
przed nikim nie pisnął ani słowa. 
Krótko mówiąc — nietylko nie 
było hammonji, lecz wprost prze- 
ciwnie: „adi 
stan eichej wolny, 


w której 
dhrowieznie zwyciężoną. Jeżeli 
nigdy nie przychodziło do głośne- 
go wybuchu, to tylko dlatego, że 
jedno groźne spojrzenie pani Wa- 
lecji rozstrzygało sprawę. 

'Aż wreszcie nastąpił kryzy, 

Gniew, tłumiony 

od kilkunastu łat 

wpomniał sig o swe prawa. Ule- 
giy, ale andbitny matżonek opra 
cował „ondre de hataille* i uzbro- 
iwszy się w stanowęzość, postano- 
wił wystąpić dó otwartej walki. 

Wczoraj nadarzyłasię świetna 
sposobność. Dzieci od kilku ty- 
godni: bawią na letnisknu, a w mie- 
szkaniu przystąpiono do remontu. 
Pan Kryczajtys wiedział, że jeżeli 
każe pomalować ściany, 

na jakikolwiek kolor, 

to żona mie omieszka, anulować 
jego rozporządzenia i poleci ma- 
larzom zastosować zupełnie inną 
farbę. 

Przewidywania jego okazały 
się trafne. Dowiedziawszy się, że 


domns 


małżonek był Ryc 


kanie na różowo, pani Walerja za 
dysponowała kolor niebieski. Mię- 


chciał być panem. 


ożywiona wymiana zdań, 
mtregzcie p. Bołesław, uniesiony, 
pasas, gniewem, zawołał: 

na różowo! I wy- 
Op mi się z pokoju! 

[Mego jun było zawiele. Pami 
Walerja zaatakowała małżonka, 
lecz ten, o dziwo, a 

nie ustąpił z płacu boju, 
lecz mężnie siawi? czoło. W pò- 
koju coś się zakotłowało, zawrza- 
ło. W atmosferze zaczęły fruwać 
włosy męekie i 1 damskie, szmatki, 

Pan Bolesław walczył jal lew, 
o swe sponiewierame prawo pier- 
wszeństwa w rodzinie, pami Wale- 
rja jak lwica, broniła swego uświę 
conego zwyczajem, stanowiska 
napzdlniezki rodu. * 

W. pierwszej chwili osiągnęła 
górę, chwyciła męża 

za dolną część garderoby, 
azmiypnęła i oto małżonek został 
nagle zoznegliżowamy. 

Ale pan Bolesław nię dał za 
grame. Odezwał się w nim in- 
stymikit mężczyzny — zwycięzcy. 
Zerwał się z podłogi, 

skoczył ku żonie 
ipo chwali zatriumiował. 

Na plac boju zbiegli się sasie- 
dzi, zwabieni krzykiem. Sprowa- 
dzomo policjanta. Pan Kr, musiał 
powędrować do komisarjatu dla 
spisania protokułu, g ponieważ w 


walce 

postradał spodnie, 
więc go wsadzono do dorożki z 
podniesioną budg. 

Pani Walerja, odniosła lekkie, 
ale liczne obrażenia, Pod oczyma 
i na czole ma sińce. Bardziej. bo- 
lesna od sińeów jest świadomość 
porażki. 

Zwycięski mąż, badany w ko- 
misarjacie, oświadczył: 

— Teraz ja będę panem 


w śwoim domu! 


Zawiataniat Wyrii Zdrowateości Pubiieznej o zaskorowanach || 


przed nied: 
sób 
Mni 


anni 
pogwiadu jąc, 
weak 
stemu 
chi 


(8) Do państwa K. zaszedł 
jegomość, który przedstawił się 
jako Stefan Krychowiecki, 

daleki krewny pani K. 


Pani K. krewniaka swego, mi- 
mo jego zapewnień, w żaden spo- 


poznać nie mogła, 


lecz mimo tego, w hardzo grzecz- 


ny sposób przy jęła go. 
ieemany Krychowiecki 


rozgościł się w domu 
polństwa K., zabawiając ich 
aj a 7 


„e tumiczego ż 
Po kilki dnia dniach poż: a 
łe „krewnych* i, jak wiedzi), 


x R Tania 


udać się do Lwowa, K 
dla załatwienia swych spraw han- 
dlowych. 5 

Po wyjeździe CUE R 
S „krewniakąć 
państwo K. stwierdził | «aniE. 
brak różnych ta gra 

rzeczy, 
z mieszkania, ogólnej wartości 
1000 złotych. 

p. K, udał się 


Zrozpoaczowy: 
do komisarjatu policji, gdzie 


lawnym czasem jakiś |. 


Nr, 


Wizyfa nietnónego „krewniaka”. 


Z epilogiem w sądzie. 


o powyższem zameldowa;, _ 

Po pewnym ozasie j 
pan K. wraz z żoną do Rudy; 
bjamickiej, 


w'gościnę do swycii znajomy 
Będąc w parku Stefońskiogy 

ujrzał nagle swego „krewmiakóć 

w towarzystwie kilka pań 
wesolo zabawiających się. 
Pan K. przez cały wieczór 


krewniaka, 43 

a gdy ten wsiadł do tramwaju 

chcąc udać się do Łodzi, pan KM, 

podążył za nim, i 

W Łodzi wysiadającego z waę 

gonu Krychowieckiego, - pan K 
zatrzyrnął, mimo oporu 

odprowadził go, do w pobliżu sto- 

jącego posterunkowego, | 

Posterunkowy; odprowadzit 


sprytnego ja do 
RET złodziej osa 
jest to 


tę na wokamdzie sądu pokoju, 

Sedzia, pò rozpatrzeniu spraj 
wy, skazał Kaliskiego na 6 mie/ 
sięcy więzienia. 


Strzał śród nocy... 


Ze skronią przestrzeloną osunął się na ziemię. _ 


Œ) Ulica Srebrzyńsku. 
cieniu obszarpanych murów 


się co się stało, 
Zaspany dozorca zł 
i pmeklinując wychodai przed boś 


i podchodzi do rozciągniętego na 
zienti człowieka. 


Jeszcze kilka osób zbliża się 
Zaciekawieni co się stało; j 


leci po policjanta, drugi do pobli 
skioj apteki, 4 


serce słabo jeszcze bije. ©. 1 
Gawiedź się roztęputja Tol 
miejsce pomocnikon ana e) 
Tzy, 
powoli wnoszą desperata 
do karetki, A 


(Trąbka — i karetka rusza do 
szpitala przy „toy Doewoowskiej 


Zastraszająca epidemia. 


(Manja samobójcza). 


8.) Manja samóbójcza, obej- | 


Pierwszej pomocy udzieliło 


muje coray to szersze warstwy, | młodocianemu samobójcy, pogoto- 


społeczeństwa, 

Zdenerwowana oraz zde- 

generowana 
młodzież z, błałych powodów za- 
żywa trucianę, chcąc w taki spo- 
sób 
przerwać nić swego żywota. 
Nic więc dziwnego, że 
124etni 

Stefan Tomaszewski, przejęty wi- 
docznie 


wie ratunkowe. 

A teraz drugi wypadek. 

27-etnia Helena Jędrzejowska: 
zamieszkała przy ulicy Przędzal- 
nianej 55, również 

z tego samego powodu 
zażyła w celu samobójczym 
karbolu. 

Przywołame pogotowie ratun-, 
kowe, którego lekarz po udziela-. 
niu pierwszej pomocy odwiónłde-, 


Przyczynki oraz komentarze 
są zapewne zupełnie zbyteczne?!.. 


Z jodu, fosforu i wapnia składa się 


„Jecoro!” 


najskuteczniejszy. środek przeciw anemji, niedo- 
krwistości, osłabieniu ogólnem, Łabor. Chem. 
i Apteka Magistra A. Bukowskiegó, Warszawa, 
Marszałkowska 54, tel. 13-19. Wystrzegać się 


Nr. regestru 
ML ZP. oi 


naśladownietw. 


R EM b ać Bil = HURTOWNI" Akai 
ję i j i x 
lica > 
Nr. 83 „NOWINÓY" 


# 


NOWINY SPORTOWE =" 


Walki o mistrzostwo kl. A. 


Turyści — b. K. S. 2:1 (1:1). 


nik nietylko, że mówi 
sam za siebie, ale jest on do- 
bitnym wyrazem tego, co się 
> na boisku. 
ści zebrali tym razem 
swej _ dotychczaso= 
i mozolnej pracy. 
bez zastrzeżeń stwier 
leży, że rezultat, bynaj- 
n nie jest, nieodstępnym 
niemal w piłce nożnej przypad- 
kiem, lecz jest on tym razem 
prawdziwym miernikiem sił. 
„Familijnie'* zestawiona dru- 
żyna Ł. K. 8., grała tak, jak 
pracuje rolnik lub ogrodnik po 
gradobiciu, który wie, że w pe- 
wnej porze roku, pewne prace 
wykonane być muszą bez wzglę: 
du na ich celowość; wiec też 
nie dziwnego, że plon pracy 
Ł. K. S. równa się mniej wię- 
cej z plonem rolnika i ogrodni- 
ka po katastrofie, Aczkolwiek 
wchodzące poniekąd w 
względy, szczupłość boiska, a 
może jeszcze i inne, wpłynęły 
poniekąd na nadzwyczaj słabą 
grę naszego ex=mistrza, to jed< 
nak każdy bezstronny przyznać 
musi, że rządzący „państwem 
— Ł. K. $, nie zupełnie znają 
wartości swoich obywateli. Na 
słabszy w drużynie „„Olimpij: 
czyk* gra niezawodnie dła tra- 
dycji, ale. dlaczego gra Mikołaj- 
czyk, konia z rzędem temu, kto 
odgadnie. I ja nie wysilam się 
na rozwiązanie tej zaszłej za- 
gadki, jednakże nie od rzeczy 
będzie rzucić luźny domyślnik, 
że jego udziął w I-szej druży- 
nie, należy zawdzięczać, jakie- 
muś „familijnemu* porozumie- 
niu lub nieporozumieniu. Dla 
uzasadnienia tego ostatniego 
faktu wystarczy, porównanie 
efektu (może nie rezultatu) pra- 
cy napadu Jl-giej drużyny Ł. K. 
S., bez udziału Mikołajczyka. 
Jednem słowem drużyna Ł. 
K. S. nie dała z siebie ani w 
małej części tego, czego od niej 
wymagać należało, Grała ona 
bez ambicji i zapału, może dla- 
tego, że bez Karasia. Wyróż: 
nić należy jedynie pełną po- 
święcenia pracę Otta, na wszyst- 
kich pozycjach, Kowalczyka w 
ostatnich minutach w obronie 
oraz Fiszera i Piotrowskiego. 
Drużyna -Turystów nie miała 


obfity i 
wej 

To też 
dzić r 


słabych nawet: chwil, a poczy- 
nione w drugiej połowie zmia- 
ny, (Sztencel na prawe skrzy- 
dło, Kubik Il na obronę) były 
rozumne i celowe, przedewszyst- 
kiem dlatego, że dopięly zamie- 
rzonego celu, t. ju wywałezęnie: 
zwycięstwa, które może, być 
w skutkach bardzo dalękanośne, 
a w historji kluba Turystów, 
będzie ono postawione nieza» 
wodnie na zaszczytnemiliejsCn, 
Wyróżnienie kogoś z druży*. 
ny Turystów, byłoby poniekąd 
obniżeniem ambitnej pracy dru- 
żyny, jako całości, jednakże na 
pierwszem miejseu należy po- 
stawić pracę Frydmana Ii, któ- 
ry był niezawodnie. najlepszym 
aa boisku, wskutek czego  naj- 
lepsza część drużyny Ł. K. 85 
tj. lewa strona napadu była 
prawie unieszkodliwiona. 
Bramki uzyskali; dla Tury- 
stów Magin, w 11 minucie 
pierwszej i w 28 drugiej poło» 


wy gry. 

Dla Ł. K: 8. jedyną bramkę 
strzelił w pierwszej połowie w 
26 min. Lauge. Gra mimo dość 
mierńega te; „była ostrą: 

RODE 6: dla Ł. K, S. 

Publiczności około 3000 osób, 
sędzia, p. Reduszezyk z War- 
szawy prowadził zawody facho- 
wo, t.j. widział wszystko to, 
co chciał widzieć, nie zauważył 
on natomiast ani razu, usta+ 
wiecznie na spalonym stojącego 
Hermansa. 


Turyści I —Ł. K: S. 110:7 


Niezwycięźona jeszcze w mi- 
strzostwie b. r. II drużyna Tu- 
rystów uległa Ł. K. 8. IL bez- 
apelacyjnie, 

Druga drużyna Ł. K; 8. po- 
kazała grę, stojącą na wysokim 
poziomie sportowym, a praca 
Słoszewskiego, jako kierownika 
napadu i Radomskiego, jako 
niezrównanego. strzelca . wzbu- 
dzała podziw. Wspaniałą była 
również praca linji pomocy, 
Obrona i bramkarz nie mieli 
pola do popisu, ponieważ zawo- 
dy nosiły charakter treningu na 
jedną bramkę. 

Bramki uzyskali: Ałaszew= 
ski 4, Radomski 2 i Jasiński l; 


Fr. Romanek, 


Sila — Union 3:3 (l:2). 


Zawody te, prowadzone były 
w bandzo ostrem tempie, jednak 
gra samą brutalną nie byla.. Sita, 
której prorokowaliśmy, ostatnie 
miejsce w tabeli mistrzostw, może 
pokazać jeszcze swe pazurki, 
gdyż ostatniemi. dwoma meczami 
to jest z L. T, 8. G. i wczorajszym 
wykazała, iż tylko pracą mad so- 
bą można dążyć do świetnych re- 


pomoże trener, gdy gra 
ą tak wyso! pojęcie o 
sobie i lekceważą treningi, 
Union, w przeciwieństwie do 
zel zego przeciwnika, 
dnych postępów. 
i niezrozumiałe jest 
sekcji piłki nożnej 
ąd Unionu, podczas, 
gdy inne sekcje, jak kolarska i 
tennisowa, cieszą się specjalną o- 
pieką zarządu. 
jednostki w składzie 
Unionu są skazane na wegetację. 
Uderzał również w rażący spo- 
ób brak publiczności, 


przez 


ZAM 


klubów, 
ać 


powin- 
swą obecno- 


Gra miała przebieg zmienny, 


i była przez cały czas otwartą. 
Pierwszą bramkę zdobyła Bila 
z przeboju. środkowego napastni- 
ka. 
Union dąży do wyrównania, 
co mm się udaje przez środkowe- 


go pomocnika Hermansą. Drugą 
bramkę dla "zielonych uzyskuje 


Hermans Fritz, P 

Wynik: ten pozosta jesado pizer- 
wy. Po połowie częściej przy pil- 
te jest Siła, która z wywrotową. 


siłą prze napr 
Za 


jemniać, 

qcym mroku Sita 
poluje na bram, i udaje jej się 
dwie uz N 
dwie bramki można śmiało 
który 


dzięki swej krótkowzroczności nie 
mógł się zorjentować, = gdzie się 
piłka znajduje. 

i ł 


dźwięk siatki, zrózu- 
stało. 

ecią i ostatnią bramkę dła 
Unionu zdobywa „Lutek, 
Sędziował. p Rettig. 


kończona w. 


nikiem. remisowym. 


Union IV przestrzelił karny, 
Sędziował p. Fajer. 
Zastępca. 


Walki © mistrzostwo klasy C. 


Pogóń — Hakoah 1:1 (1:0). 


Pogoń stale poprawia się” w 
formic, czego niestety o Hakoahu 
powiedzieć nie możemy, Który 
grając. hez. swego , bożka Segała, 


okazał się wcale. niegroźnym 
przeciwnikiem. 
Atak okazał, się zupełnie bez- 


radnym i nie, prz wadził ani 
jednej planowe 

Szczególnie lewy łącznik mu- 
cał się jak opętany,.a braki tech- 
niczne nadrabiał łokciami. 

Jedynie na wysokości, , zada- 
nia stał w linji ataku Zakłikowski 
który też przyczynił się do tego, 
iż klub jego nie zszedł z boiska 
pokonany, 

Pomoc i obrona mierna, Lip- 
ski dobry. 

Pogoń prezentowała się lepiej. 

Szalona ambicja, Która cechu- 
jąc każdego z graczy, jest powo- 
dem, iż klub ten uzyskuje tak 
świetne wyniki z silniejszemi dru 
żynami. - Różni się też zasadnicza 
ystem gry, któremu hołduje Po- 
goń, od. innych. 

Klub ten nie kombinuje wiele, 
nie „kiwa, lecz ma dobrych szyb- 
kobiegaczy, którzy- wszystkie pra 
wie „bramki uzyskują % przebo- 
jów: 

Tym razem zadanie było to 
gdyż obrona Hakosku 
dwóch 75 kilogramo- 


wych kanon, za grosz biegać nie 
umie. 

Zawody te dó ładnych nie na- 
leżały, gdyż cechowała je brutal- 
ność. 

Wina spada w głó 


mej mierze 


na sędziego p. Salomonowicza; 
który swą niezaradnc 
wował” jeszcze wi ać 


j gra 

Po meczu Makkabi (Berno) 
—Ł. K. 8, kiedyto publiczność 
iu kocią muzy= 
zupełnie słusznie, S4- 
y pan ten zrezygnuje % 
aspiracyj sędziowskich, lecz omyli 
liśmy się, gdyż pan Salamomow 
ma tyle ambicji co umiejętności 
de prowadzenia żawódów. 


Przebieg gry. 
Pierwszą połowa, należy bez- 
eden z 


nie do Pogoni, która raz 

przerywa się przez obronę 
ji uwieńczony bra 
Po przerwie gra się wyrównu- 
je, Halcosh s 
cenę zrewam: 
cie po długich i ciężkich ci 
niach udaje. 

Publiczności jak zwykle na 

zawodach Hakoahu dużo, 


Zastępca. 


Widzew Il — Concordia 1:3 (0:1). 


Gra ospałą i bez tempa. Przęz 
Wia 90 mińat silna przewaga Oon 
cordji, która formalnie nie scho- 
dzi z połowy. przeciwnika. 

Do zawodów tych wystąpiła 
Concordia bez Zielińskiego, Wie- 
czorką i usta, 

Pomimo tego wynik byłby 
dwucyfrowy, gdyby nie jakaś 
na  amemja i brak strzałów 
eechujący” od- dłuższego czasu 
atak Coneordji. è 

dJest-to choraba bardzo groźna 
zważywszy, iż klub, ten ma jesz- 
cme -kilka poważnych zawodów 
do rozegrania o mistrzostwo kla- 
sy O: o przejście do klasy wyż- 


Ohowobę tą pr 
nostki nawet najlep: 
lecz jąk zapada na nią cały atak, 
wtenczas jest ona bardzo groźnym 
objawem, ęciem które- 
go powinien usilnie pracować za- 
rząd danego klubu. 

aj łącznicy, którzy niegdyś 
b że swoich celnych io- 
strych strzałów, nie potrafią dziś 
zrobić bramki z dwóch metrów. 

Poczęści wina spada tu na 
środkowego napastnika Magdzia- 
rka, który im nię daje dobrej ọka- 
zji do strzału. 

Należy on do graczy z „cyklu 
wielkich solistów" w rodzaju Fe- 
jora, Kubika Aleksandra i t, p. 
którzy sądzą, iż oni jedni są stwo- 
rzeni do zdobywania bramek. 

W przeciwieństwie do trójki 
środkowej, która ok. się nad 

t graly, skrzydła do- 


Szeżególniej dobrým“ był'pra- 
woskrzydłowy Kunig, gracz który 
rozporządza wspaniałym — bie- 
giem. 

Debiuti y na lewym skrzy- 
dle rwowy Kenchen, "zrobił 
wszystko c0 do niego nąłeżało. 

Pomoce, obrona i . bramkarz, 
stali w zupełności na wysokości 
zadania, 

Widzew II jest drużyną mało 


Wczorajsze zawody oceń 
Bp. Lotników (Poznań) a 28'p 
S. K. zakończyły się zwycię- 
stwem tego pierwszego w sto- 
sunka 1:0 (0:0). 
Polonja— Warszawianka 
4:1. (2:1). 


zgraną, 2 lepsze jego jednostki 
przeprowadzają ataki na własną 
rękę. 

W przeciwieństwie do swego 
pierwszego obozu jest to d na 
karna i cicha, jedynie i 
ce, klubowi swem zachowa 
elokweńcją pozostawiają 
do życzenia, 


wiele 


Przebieg gry. 


Już od pierw chwili uwi- 
dacznia się przewaga lepszej tec 
nieanie Concordji, która jedna 
dzięki swemu niezaradnemu ata- 
kowi nie zróbić nie może. 

„Precyżyjne  centry  prawo- 
skrzydłowego Kuniga idą na ma- 
fme, zem wreszcie zdenerwowa- 
ny postanawia sam Strz bram- 
kę, pada jednak sfaulowany przez 
obrońcę. 

Podyktowamy rzut karny wy- 
zyskuje Magdziarek. 

Hyperkombinaeja trój 
kowej ©oneordji nie poz 
podwyższenie do przerwy 
tatu. 

Po pamzie Widzew II oswoba- 
dza się nieco z narzuconej mu 
przez przeciwnika przewagi i 
ściej przychodzi do gło 
obrona + Ooncondji  unicestwia 
wszelkie zakusy wyrównania. 

Dalsze dwie bramki dla zwy- 
cięscy padają, jedna  strzelona 
przez... obrońcę Widzewa, druga 
zdobyta z najbliższej odległości 
przez lewego łączni 

Widzew II uzyskuje 
wą z przeboju 


rezul- 


honoro- 
lewego łącznika. 


A teraz mała uwaga pod adre-" 


sem Kolegjum Sędziów. 
Sądriliśmy, iż nowy Zarząd 
KrS. postara się wyznac a 
finałowe rozgrywki lepszych 
dziów, niż takich jakim się oka- 
zał p. Denel prowadzący te zawo- 
dy, lecz okazało się, iż rację miał 
jakiś dowcipniś, który zauważył, 
że Zarząd Kolegjum Sędziów 
składa się z pięciu kaloszy. 


Wargi 


d p. Lolników mistrzem Armiji. 


Wszystkie bramkí dla zwy- 
cięzey zdobył Janek Loth. 


Lwów. 
Pogoń—Hasmonea 3:1 (0:1). 
Kraków. 


l Cracovia— Wawel 2:0. 


Mocna pryonda 


hiszpańskiego następcy 
tronu, 


(B) Ciekawą przygodę, która 
jednak mogła. skończyć się tra- 
gicznie, przeżył hiszpański nastę- 
pea tronu. 
Młody tem 

S rzyło si 
madryckim, p 
się na kilka dni do Paryża. 

Liczne opowiadania 0 m00- 
nych przygodach i awanturkach 
w stolicy nadsekwańskiej, tak za» 
wróciły głowę młodemu księciu, 
iż koniecznie postanowił coś po- 


její awanturki. 
stko nadaremnie, 


przeklina w duchu tych, 
mu opowiadali o niestwo- 
1 przygoda 
Postanowił jeszcze noc poświę 
ić i przyrzekł sobie, iż jeśli ta 
będzie tat j poprzednie — 
wyjedzie z Pary: y 

Wychodzi} właśnie z jakiegoś 
kabaretu nocnego, gdy wtem nat» 
knal się na elegancką młodą. ko- 
bietę, która się niedwuznacznie 


do niego uśmiechnęła. 
Książe postanowił działać. 
Z q A 


go hisz- 
kiego granda zbliżył się do 
omej, i po chwili odpro- 
ja do domu. 
y na miejsce nie- 
ponowała mu wspól 
ne spędzenie nocy, na co książe 
bez namysłu prz; 
Weszli do eleg 
wanego mieszkania i mocna es- 
kapada księcia skończyłaby: się 
bardzo przyjemnie, gdyby nie z0- 
3 zerwana przez zjdwienie 
ch bandytów, którzy a 
wymierzonemi rewolwerami zażą- 
dali pieniędzy i kosztowności, 
Okazało się, iż są to wspólni- 
ięknej damy. 
bez nam, 
okna i wys! 


lu podbłegi 
t w negliżu 


do 
na ulicę. 
Na szo 
nie zrob. 
solennie, 
wycieczel 
Nastę 


ście nie złego sobie 
lecz przyrzekł sobie 
ż podobnych nocnych 
k nie bedzie robił. 

nego dnia: wyjechał 


Baczność! 


prame naszych kon- 
kursów szaradowych, 


We wezoraj num6rze 
Nowin w dziale id, przez za” 
pomnienie do logogryfu nie doda- 
ab, wobec czegb podajemy, 
, oznajmiając jednocześnie, 
iązku ż powyższem osta- 


m 


a przesuwa się o 
do dnia 11-go października 
emie, , 
Sylaby: 
za, kaz, nek, dru, ni, ta, 
we, id, cho, noz, ob, e, ja, sta, 
ret, lu, reb, e, tw, sen, bycz, jay 
plag, ho, ok, ga, dro, dra, na, 
taw, z 


e 


Q2ABOPISMO POŚWIĘCONE KULTURS 
1 BSTETYCH ŻYCIA 


À i ó |.. Miejski Kin. RA Miejska Galerja 
Teatr Miej Teatr Popularny Luna o aid ra | Oświatowy Cyrk Ciniselli U Sztuki U 
M6 AE | od godz, 8 rano 
odz, 9,10 z + z r $ n 4 m 5 
RA godz, 8'15 Niecki żyje król | „„Męczenniea Trzej | godz. 830 A dA 
sed Geniusza" Wicek i Wacek miłoś Muszkieterowie, |. Program Nr. 2, | wa, rzożby, grati- 
enj kii t d. 


Filharmonja 


„NOWINY 


ARWIZYTOROW: 
INKASENTOW 


z kaucją i dobremi referencjami do przyj” 
goaa Oatoareg dla pomoto, wyda- 
wnictwa na calą Rzeczpospolitą poszukuje 
P. A. P, Gdańska 57. Zgłoszenia od 
10-ej do 12-ej w poł. 540 


Nowy, atrakcyjny 
program! 


CO 


Wejście 
bezpłatne. 


Młody 


inteligentny człowiek 


z dobremi referencjami, z kilkuletnią 
praktyką biurową handlową poszukuje 


Miejski Kinematograf Oświafówy, 


Wodny Rynek Nr. 44 


EZ oJZEROWYSZPASEZPZZSEZZESEZE: 


| 


Od poniedziałku, dnia 6-g0 października r. b. 


Trzej Muszkieterowie 


według słynnej opowieści Aleksandra. Dumasa 
serja I i Il (12 aktów). 


Początek seansów: dla młodzieży o godz. 3-ej po połud. 


dla dorosłych o godz, 6-ej i 8,45 wiecz. 
463 


Restauracja 
Hotelu 


„SAVOY” 
Traugutta 6. 


w zakres m 


Sprokujcie piwa 


SMAKOSZE! z arcyksiążecego 


hrowaru w ŻYWCU, 
Jasne: ZDROJ. Ciemne: MARGOWE. 
Specjalność: PORTER, „zs, 


Główny Skład: ŁODZ, ul. Kopernika 53. 


FR. NOWIŃSKI i S-ka. 
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a 


NOWOOTWORZONE 


Koncesjonowane Biuro Blektrofechniczne 
Zjednoczeni Blekirycy w bodzi 


spółka z ogr. odpowiedz. 
Tel. 28-25, ŁODZ, Piotrkowska 145. Tel. 28-25, 


Instalacje, światła i siły z przyłączeniem do sieci Elektrowni 
Łódzkiej. 

Kompletne urządzenia centrali elektrycznych i akumulatorowych. 

Instalacje samojazdów. 


Warsztat reperacyjny: przewijanie transformatorów, prądnic oraz 
wszęlkich uzwojeń. 


Specjalny oddział prądów słabych: telefony sygnalizacje. 
Posiada na składzie wszelkie materjały. elektrotechniczne, 


WYKONYWA: 


Ceny konkurencyjne, Wykonanie solidne. 


Obsługa fachowa. 


posady. Oferty sub. „Referencje*. 
Krawiec męski 


L. Grossman 


ul. Konstantynowska 13 
(dawniej Ne 31) 

przyjmuje i wykonywa wszelkie roboty | 

iego krawiectwa wchodzące. 

eny umiarkowane, 


Kto chce wiedzieć, co Się 
w świecie dzieje, ten czyta 
najtańsze ilustrowane czaso- 
pismo w Polsce 


Przegląd Świafowy 


Prenumerata kwartalna 2 zł. 

Wszystkie korespondencje 

i prenumeraty przesyłać pod 
dres: Skrzynka pocztowa 
135, Warsząwa. 
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Najtańsze i najskuteczniejsze 


drobne ogłoszenia 


w dzienniku „Nowiny” 


Kilka tysięcy ludzi czyta je codziennie i interesuje się niemi. 
Jedno drobne ogłoszenie w naszem piśmie przynosi niezawodny rezultat, 


Kto szuka służby, lub robotników — 
Kto szuka pracy = 
Znajdzie to, co mu trzeba w naszych 


drobnych ogłoszeniach. 


Jedna próba przekona każdego. 


Za słowo płaci się u nas 5 groszy. — Poszukujący pracy płacą tylko 
==> 3 grosze. — Najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. === 


Kto chce kupić — 


Kto chce coś sprzedać = 
Kto chce zamienić — 


Redaktor Naczelny: ANDRZEJ NULLUS. 


Za Wydawnictwo „NOWINY“: TADEUSZ KOZŁOWSKI. 


j 
476 


Objaśnienia Ustawy 
o ochronie lokatorów 
do nabycia f 


w Agencji „ZIW* | 


451 Gdańska 57, telef. 27-90. 
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OKAZJA! 


PLAC 4050 łokci 
kwadratowych 


(w pobliżu cmentarza żydowskiego) przy ulicy 
Brackiej w Łodzi, przy tramwaju okazyjnie 
do sprzedania. 

Wiadomość u właściciela Jana Pawlic- 
kiego, Brzezińska 118, m. 2, w godzinach od 
2—6 po południu. 1 482 , 


Uwaga!!! 

Warsztaty Inwalidów Wojennych! 
Szewski, krawiecki, malarski i stolarski przeniesione zostały, 
na ulicę Gdańską 64 róg 6-go Sierpnia 
i polecają się nadal łaskawym względom Sz. Klijenteli. 

UWAGA: Ceny konkurencyjne! 


Baczność! Ma raty, | za gotówkę! 


Gzy wiecie gdzie najtaniej kupić obuwie? 
Swój do swego! 


Nie boimy się konkurencji. Cała Łódź wie o tem, 
że najtaniej sprzedaje obuwie firma 


Błażejczyk i Gordoni 
448 . SKŁĄD: ul. Drewnowska 33, FILJA: ul. Łagiewnicka 23. 
UWAGA: Czerwone szyldy, robota gwarantowana z własnych warsztatów. 


kto sie chee dobrze nin 


lib Wyjść za mąż 


niech złoży ofertę szczelnie zapie 


Zakład krawiecki damski 
Sz. Kaczka 


6-go Sierpnia (Benedykta) 10. 


Sezon jesienny i zimowy się |czętowaną z dokładnym adresem 
rozpoczął. des |do Administracji „NOWIN“ pod 
„Swatka”. Rzecz traktuje się na 

serjo. 588 


Wrótka poszukują 
z niedużym kafi 
talem oraz udzialem 
w pracy, celem rozsze 
rzenia dobrze prospě 
rującego przedsiębiał 
siwa węglowego, Zgłó 
szenia osobiste Pioti 
kowska „249, skład wę 
gla i drzewa. Zgłaszij 
się od 9r. do 12. 04 


Moda inteligentna 


lat 21, panna wyzn. rz.katolickie z 5 kl. 
wykształceniem poszukuje posady biura- 
listki, pisze na maszynie, włada językiem 
niemieckim, obeznana z księgowością. 
Oferty składać do Adm. dz. „Nowiny* 
sub. „posada*. b10 


Oułoszenia drobne, 


Msn do szycia 
na, najdogodniej- 
szych warunkach sprze- 
daje Rosen. Piotrkow- 
ska 88. 550, 
przeca 


Redaktor odpowiedzialny: LUCJAN HOLC. 


Drukarnia Państwowa w Łodzi, Piotrkowska 85, Telefon 29. 
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